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Zagranica miesięcznie 2 M. 304, 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl. 79 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakcwie 40 h, 
z dostawa co demu 46 h 


16h 


Rekiamacye otwarte są woinę od 

Opiaty pocztowej. — Redakcya 

rękopisów nie zwraca i bezimien= 
nych hstów nie uwzględnia. 


miesięcznie 


z odsyłką. 


Cena numeru 
pojedynczego 


TEM 


Znane są obecnie niektóre raporty delegatów 
Towarzystwa słowiańskiego w Petersburgu z ich 
oabjazdów po obozach jeńców — a mianowicie 
tych, gdzie w większej liczbie przebywają jeń- 
ty narodowości słowiańskich. 

Charakterystyczne są te raporty: przeznaczo- 
ne na użytek własny, bez żadnych już ubar- 
wień w całej nagości wykazują, jak rzekome 
hasła słowiańskie owego matecznika panslawi- 
mu są otwartem dążeniem rusyfikatorskiem i 
otwartą propagandą rosyjskiego prawosławia. 
"Raporty odnoszą się do roku ubiegłego, do 
Okresu, poprzedzającego majowe prze- 
łamanie gorlickie i wyparcie nawały ro- 

Syjskiej z przeważającej części Galicyi. 

Rosyjscy „djejatiele* mieli zatem szczególnie 
zagięty parol na „Galiczan*, czyli Rusinów ga- 
licyjskich, których usiłowali skłaniać do rene- 

Bactwa narodowego i wyznaniowego i złowić na 
Obietnice wolnego powrotu do domów. 

Ale, rzecz jasna, i na innych Słowian działać 
chcieli tak samo destrukcyjnie. 

Powiększać rosyjski stan liczebny drogną znik- 
tzemniania — to i w stosunkach wewnętrznych 
ulubiona metoda caratu, który w swym rdzeniu 


lturalnego, ażeby przy jej pomocy osiągać 
żle asymilacyjne. 
_ Po tym krótkim wstępie powtórzymy w paru 
łowach obserwacye owych delegatów Towarzy- 
«stwa słowiańskiego. 
_ Niejaki Bielik zwiedzał obóz w Ufie, liczącej 
podówczas około 800 jeńców-Słowian. Stosunki 
»popsuły się* tam — jak twierdzi — po bytno- 
_ Sci polskiego delegata Towarzystwa pomocy jeń- 
tom wojennym. Sama obecność jego miała spo. 
Wodować wielu jeńców do cofnięcia poprzednich 
zgłoszeń o przejście na prawosławie. Ci zaś 
= nGaliczanie*, którzy już zdążyli byli przyjąć 
Chrzest prawosławny, stali się przedmiotem 
drwin i obelg ze strony pozostałych jeńców. 
delegat przywiózł ze sobą do rozdania krzyżyki 
l modlitewniki prawosławne, pocieszał owych 
»Nawróconych* na prawosławie, ubolewa wszak- 
Że, że tak w Ufie, jak i w innych obozach, 
Które zwiedzał, Słowianom nie daje się żadnych 
lg, któreby ich przekonywały o tem, że Ro- 
sya jest ich obrończynią. 
+ > R ARE : a 
Jak „najskandaliczniejsze* stosunki panują, 
_ tdaniem Bielika, w Tomsku, ponieważ tam wła- 
üze wojskowe rosyjskie rzekomo dały się za- 
Wojować pewnemu majorowi austryackiemu, 
dullerowi, który „gnębi“ Słowian, jako, że np., 
Nie dał jakiegoś  „Gałiczanina* zapisać, jako 
tusskiego (czyli wedle rosyjskiej nomenklatury 
*osyanina), lecz poleci? go nazwać w spisie 
»Ruthene* (Rusin). 
_ Delegat dochodzi do wniosku, że jeńcy. Sło. 
Wianie powinni być uwolnieni od takiej „pre- 
Byjs oficerów; dalej żąda zizolowania jeńców 
 gowiańskich, „przychylnych Rosyi*, od wszel- 


gk jskim posiada za mało siły promieniowania | 


ich innych, poczem do tych „przychylnych“ 
üależy wysyłać misyonarzy prawosławnych. 


NN 
„Avanti za pokojem. 


Wiedeń, 15 czerwca. 

„N. W. Journal" donosi: Włoska opinia publi- 
, Da jest bardzo zdziwioną, iż cenzura i prokura- 
*Tyą nie skonfiskowały artykułu „Avanti“ o oba- 
niu Salandcy przez lzbę, chociaż dziennik ten 
Stwarcie oświadczył, iż Włochy muszą natychmiast 
juwrzęć pokój, dalsze bowiem prowadzenie wojny 
*yłoby szaleństwem. 
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Kraków, Piatek 16 czerwca 1916. 
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Urzędowo donoszą 15 czerwca: 
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Organ centralny polskiej partyi socyalne-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 


| Odparcie Rosyan nad Prutem i Styrem. 


Recznik XXV. 
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Redakcya I Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 

_ Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p. 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354. 
Konto czekowe 919. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 24h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 h. 


Wiedeń, 15 czerwca. 


Rosyjski teren wojenny: Na południe od Bojan i na północ od Czerniowiec odparły nasze 


wojska ataki rosyjskie. 


W górę od Czerniowiec przeszkodził nasz ogień działawy próbie przej- 


ścia nieprzyjaciela przez Prut. Między Dniestrem a Prutem nie było żadnych ważniejszych wy: 
darzeń. Nieprzyjaciel nieznacznie tylko przekroczył w kierunku zachodnim linię Horodenka— 


Sniatyn. 


Koło Wiśniowczyka wałczono nadzwyczaj zacięcie. Tu, jak i na północny zachód od Rydomla 
i na północny zachód od Krzemieńca odparto wszystkie ataki rosyjskie. 

W obszarze na południe i na zachód od Łucka położenie jest niezmienione. Koło Lokacz 
przeszła z obu stron spieszona kawalerya do walki. Między koleją Równo—Kowel a Kolkami 
usiłował nieprzyjaciel w wielu miejscach, przy użyciu nowych dywizyj, wymusić przejście przez 
odcinek Stochód—Styr. Został wszędzie odparty i poniósł ciężkie straty. 

Włoski teren wojenny: Wczoraj wieczorem rozpoczęli Włosi gwałtowny ogień działowy i z 
miotaczy min na płaskowzgórze Doberdo i na przyczółek mostowy Gorycyi. W nocy nastąpiły 
na południową część płaskowzgórza nieprzyjacielskie ataki piechoty, które już przeważnie są od- 
parte. W poszczególnych punktach walka nie jest jeszcze ukończoną. 

Na froncie tyrolskim kontynuuje nieprzyjaciel swe nadaremne wysiłki na nasze pozycye 
w Dolomitach w obszarze Peutelstein potok Śchluder. 

Nasi lotnicy obrzucili bombami dworce kolejowe Werony i Padwy. 


Południowo-wschodni teren wojenny: 
fortyfikacyjnym. 


Nad Wojusą przeszkodził nasz ogień włoskim pracom 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik, 


Komunikat niemiecki. 


Urzędowo donoszą 15 czerwca. 


Beriin, 15 czerwca. 


Zachodni teren wojenny: Prócz walk działowych i przedsięwzięć palrolowych nie było ża- 


dnych wydarzeń. 
Wschodni teren wojenny: 
w gęstych masach rosyjskich 


Armia generała hr. Bothmera odparła gładko kilka wykonanych 
ataków koło Przewłoki i na północ stamtąd. 


Bałkański teren wojenny: U wojsk niemieckich nie było żadnej zmiany. 


Ponowne burzliwe sceny 3 
w parlamencie włoskim. 


Berlin, 15 czerwca. 

Jak donosi „Berl. Tageblatt“, na posiedzeniu 
parlamentu w dniu 12 czerwca, na którem Sa- 
landra podał do wiadomości, iż ustępuje, odbyły 
się znów burzliwe sceny, l 

Przywódca socyalistów tow. Turati zapytał | 
prezydenta Izby, co zamierza uczynić, aby prze- 
szkodzić ciągłemu zohydzaniu parlamen- 
tu i grożbom, skierowanym przeciwko posłom 
neutralistycznym ? 

Prezydent lzby odpowiedział : 

— Nie mów pan głupstw! 

Słowa te wywołały ogromną wrzawę. Posło- 
wie wszystkich partyj rzucili się ku prezyden- 
łowi, grożąc pięściami i krzycząc: 

Wiemy, iż jesteś pan figurantem ministe- 
ryum! Lokaju! Kamerdynerze! Błaźnie I 

Tow. Prampolini woła: 

— Nie zasługujesz pan ma to, aby zasiadać 
na swojem miejscu! Sprzeniewierzałeś się pan 


zawsze godności i prawom parlamentu, aby tyl- | 


ko przypodobać się rządowi !... 

Gdy hałas nieco ucichł, tow. Turati podnosi 
się i oświadcza : 

— Pod rządami tego gabinetu działy się je- 
szcze gorsze rzeczy. Salandra kazał w maju ze- 
szłego roku rabować sklepy niemieckie w Medyo- 
lanie. 

Na te słowa w całej Izbie rozpoczyna się 
dziki hałas. 

Salandra podskakuje i krzyczy : 

— To kłamstwo, to infamia!! 

Socyaliści wołają ekórem: 

— Nie, to prawda, to prawda! Tłum rabował, 
ponieważ pan tego chciałeś! 

Prampolini woła : 

— Jesteście camorrystami i rezbójnikami ! 

Treves krzyczy: 

— Jesteście pospolitymi zbrodniarzami. 

Napróżno Salandra, czerwony z gniewu, usi- 
łował się bronić przeciw wzrastającemu gnie- 
wowi posłów. Wkońcu spakował swoje papiery, 


Naczelne kierownictwo armit. 
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odrzucił je i wybiegł z sali, zgrzytając zębami 
i kluąc. Sonnino pospieszył za nim, aby go u- 
spokoić. | 
Cała skrajna lewica i wielu innych posłów. 
jakoteż i trybuny ścigały ich okrzykami: 
— Precz! Precz! Przed sąd! 


Rosyanie opuszczają Erzerum 


Bazylea, 15 czerwca. 
„Basełer Anzeiger* otrzymuje informacyę z 


| Rosyi, iż petersburskie pisma donoszą, że z po- 


wodów strategicznych z Erzerumu usuwane 33 głó- 
wne składy arsenałowe.. 


Ofenzywa rosyjska. 


Wyjaśnienie rosyjskie na wypadek nowego zawodu. 


„Hamb. Fremdenblatt* donosi z Kopenhagi: 
Krytyk wojskowy wpływowego w Moskwie 


dziennika „Russkoje Słowo“ pisze: Rozstrzy- 
gnięcie, czy nowa rosyjska kampania przeciw 
Austro.Węgrom mieć będzie trwały sukces, mo- 
że dopiero nastąpić po stwierdzeniu, czy Austro- 
Węgry istotnie osłabiły swój front, czy też jest 
to tylko przypuszczeniam włoskiem. 

W tym wypadku musi Rosya chwycić się 
innej taktyki, gdyż w przeciwnym razie jej 
marsz naprzód znów urwie się, jako przedwcze- 
sny. (Jest to furtka na ewentuałność odparcia 
Rosyan, że przedsięwzięli ofenzywę „przedwcze- 
śnie* na nałeganie Włoch. Red. Nap.) 

Główna kwatera rosyjska. 


„N. Fr. Presse* donosi z Berlina: Prasa tu- 
tejsza reprodnkuje wiadomość z Petersburga, 
otrzymaną przez „Basler Nachrichten*, że głó- 
wna kwatera wojenna Brusiłowa znajduje się 
ciągle jeszcze w Winnicy na Podolu, gdzie 
bawią także generałowie Ruzskij i Iwanow. — 
Przybył tam również pociąg dworski cara. 

Urzędowe biuletyny rosyjskie, ogłoszone przez 
petersburską agencyę telegraficzną, donoszące 
o stratach armii Brusiłowa, stwierdzają, że nie- 
które pułki rosyjskie straciły prawie 
wszystkich oficerów. 


Maraht c rosyjskiej ofenzywie. 

Major Moraht stwierdza w „B. Tagebl.*, że 
akcya rosyjska świadczy bądź co bądź o nad. 
zwyczajnej energii Rosyan, gdyż rozciąga się 
na 400 kim. Optymiści gotowi widzieć w tej 
akcyi ostatni wielki wysiłek Rosyi. Jeśli je- 
dnak chcemy być ostrożniejsi, musimy uprzy- 
tomnić sobie, że w Rosyi rok rocznie wyrasta 
2 miliony młodych ludzi, których można zamie- 
nić na sołdntów. Na razie jest faktem, że prze- 
ciąganie się walk na wschodzie zawdzięczamy 
amunicyi i artylecyi japońskiej i amerykańskiej. 

Dalej Moruht zwraca uwagę na to, jak słu- 
sznemm było po stronie państw centralnych bu- 
dowanie wielu równoległych linii obronnych. 
Albowiem — powiada — nigdy nie możemy 
rosyjskiej przewadze przeciwstawić sił równych, 
wobec czego musimy koniecznie uciekać się do 
techniki. 

Rosyjska ofenzywa przeciwko Hindenburgowi 
w marcu została przedsięwzięła 14 dywizya- 
mi; obecnie zapewne Rosyanie mają w ofen- 
zywie siły co najmniej dwukrotnie większe, czyli 
600.003 ludzi, nie licząc naturalnie rezerw. 

Rosyanie, przedsiębiorąc swe ataki przez Kor- 
min, próbując przejścia przez Styr, zdobywając 
Łuck i Dubno, utworzyli klin ku zachodowi, 
głębokości 50 kłm., co ze względu na krótki 
czas ofenzywny można nazwać niezłym sukce- 
sem. Duża rolę odegrała, jak zwykle, obfita siać 
kolejowa, prowadząca z gubernii chersońskiej i 
kiiowskiej do Równa, skąd już przed 2 laty 
przy pierwszej ofenzywie ruszyły rosyjskie imasy 
na Galicyę. 

Sytuacya ogólna zmusza nas do szukania im- 
pulsu dia rosyjskich ataków w umowach, za- 
wartych na konferencyi paryskiej. Cel rosyj- 
sniej cienzywy z punktu widzenia wielkiej stra. 
tegii zostałby tylko wówczas osiągnięty, gdyby 
państwa centralne były zmuszone wstrzymać 
własną ofanzywę, przedsięwziętą z własnej ini- 
cyatywy, i osłabić swe siły. Tegó jednak 
rosyjski atak nie dopnie. Pewien dzien- 
nik angielski pisał: „Nigdy Niemcy nie były bar- 
dziej przygotowane do wojny, niż obecnie. Lecz 
Niemcy posiadają szczególny talent udawać nie- 
bvszczyku, aby oszukać wroga“. Charakterysty- 
czne, jak mało Włosi i Francuzi żywią na- 
dziei na rosyiską ofenzywę. 

Wkońcu Morabht przypomina, że wiosenna ro- 
syjska ofenzywa nad Nuroczem takżs z początku 
mogła pochwalić się kilku sukcesami, wkrótce 
jednak zakończyła się klęską. Tuk też, miejmy 
nadze,ę, będzie z rosyjską ofenzywą obecaie, 

Z ostatnich doniesień. 


Korespondent „Morgen Zeiluug* donosi z wo. 
jebnej kwalery prasowej: 

Rosyanie czynią dalej wysiłki, aby wykorzy- 
słać sukcesy, osiągnięte na froncie północno- 
wschodnim, i zdobyć nowy teren. Szczególnie 
zacięte są ataki Rosyan na północ i na wschód 
od stolicy Bukowiny Czerniowiec. Nieprzyjaciel 
atakował z Bojanu i Sadagóry. Ataki jego zo- 
siały odparte. 

Wczorajszy (13 czerwca) dziesiąty dzień ofen- 
zywy rosyjskiej przyniósł rozszerzenie frontu 


atakowego, ponieważ nieprzyjaciel rozpoczął hu~“ 


raganowy ogień nad Szczarą w obrębie Bara- 
nowicz przeciwko stojącym tam wojskom austrya- 
cko-węgierskim i niemieckim i zniszczył prawie 
zupełnie rowy strzeleckie, zbudowane z wiel- 
kim trudem na tamtejszym trudnym, częściowo 
bagnistym terenie. Po ogniu huraganowym roz- 
poczęły się zacięte ataki, szczególnie przeciwko 
ii hermansztadzkiego pułku piechoty Np 
31. Ataki te odbywają się przy pomocy belgij- 
skich samochodów pancernych. 

Wszystkie ataki rosyjskie zostały odparte. 
Szczególnie odznaczyła się przytem c. k. arty- 
lerya, która wyrządziła napierającemu przeci- 
wnikowi straszliwe straty. Artylerya rosyjska 
morderczym ogniem raziła własną piechotę co- 
fającą się. 

Z rosyjskiego komunikatu. 

Rosyjski sztab generalny ogłasza 12 czerwca: 
Ofenzywa wojsk generała Brusiłowa wczoraj je- 
szcze trwała. W niektórych odcinkach pobitego 
nieprzyjaciela dalej się ściga. Miejscami toczy 
się jeszcze zacięta walka, ponieważ nieprzyja- 
ciel wykonuje rozpaczliwe kontrataki. Ogólna 
liczba wziętych do niewoli jeńców wzrosła do 
1700 oficerów i 113.000 żołnierzy. 


, Na południe od Łucka (na froncie Ikwy) nie- 
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przyjaciel w popłochu się cofa. 
napierają na niego. 

Koło Bobuliniec w Galicyi Austryacy i Wẹ- 
grzy, poparci przez przywiezione wojska niemie- 
ckie, stawiali zacięty opór. Kontrataki nieprzy- 
jacielskie, przeciw którym nasze wo;ska podjęły 
ze swej strony ataki, zmusiły nas jednak w tem 
miejscu do cofniącia sig. Tamże toczy się coraz 
silniejsza walka. 

W odcinku na południe od Dniestru wojska 
nasze osiągnęły już przyczólek mostowy Za le- 
szczyki i walczą o przedmieścia Czernio- 
wiec, gdzie zauważono silne eksplozye. Nie- 
przyjaciel wysadził w powietrze most kolejowy 
we wsi Mahaly, na wschód od Czerniowiec. — 
Ogólna liczba wziętych do niewoli przez wojska 
generała Leszyckiego jeńców przenosi 21.000; 
wszyscy należą do części grup węgierskiej ka- 
waleryi i piechoty. 

Sprostowanie rosyjskich doniesień. 

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Pod- 
czas gdy poprzednie spruwozdania rosyjskiego 
sztabu generalnego były zadziwiająco skromne, 
rozgłosiło dnia 11 b. m. rosyjskie kierownictwo 
armii następującą fanfarę zwycięską: 

„Ogólua suma łupu wojennego, jaki w ciągu 
operacyj dotąd wzięliśmy, wzrosła na jednego 
generała, 1649 oficerów, przeszło 106.000 żoł- 
uierzy, 124 dział, 180 karabinów maszynowych, 
58 miotaczy bomb. 

Ogólny rezullat gwałtownych ciosów, jakie 
nasze wojska w czasie od 4 dó 10 czerwca 
trwule zadały nieprzyjacielowi, daje następujący 
obraz: Nasze armie przełamały silne pozycye 
na całym nmieprzyjucielskim froncie: od rozle- 
głego obszaru lasów południowo-zuchodniej Ro- 
syi aż do granicy rumuńskiej*, 

Wobec tych szczegóiów, które sposobem pisa- 
nia mają wywrzeć wrażenie szczególnej prawdo- 
mówności, należy przedewszystkiem stwierdzić, 
że Rosyunie co do jeńców i łupu mogą oyłaszać 
liczby dowolnej wysokości, gdyż kontrdowód 
chwilowo w obecnych stosunkach nie da się 
przeprowadzić, a cel bezgranicznej przesady jest 
dość przejrzystym. Naturalnie przy ruchacn od- 
wrotowych nie można uniknąć dostania się w 
ręce nieprzyjaciela wielu rannych, a także nie- 
rannych bojowników, a czasami nawet szcze- 
gólnie dzielnie i zacięcie walezące oddziały po- 
noszą stosunkowo znaczną część strat w jeń- 
cach. W rzeczywistości cyfra uaszych ogólnych 
strat jest znacznie mniejszą od liczby 
samych tylko jeńców, jaką Rosyanie po- 
dają. Tak samo jest pewnem, że krwawa straty 
nieprzyjaciela przewyższają trzechkrotnie nasze 
ogólne straty. Jest dlu nag. zupełną nowością, 
jakoby jedeu z naszych $enerałów dostał się 
do niewoli. Co się tyczy podanych przez Rosyan 
dat o łupach, należy zaznaczyć, że przy opró- 
żnianiu naszych pozycyj nie można było zabrać 
wszystkiego inaterya!łu, a zwłaszcza winurowane 
działa starszej konstrukcyi musiano porzucić. 
Ale także i pod tym względem daty nieprzyja- 
cielskie są ponad miarę przesadzone. 

Jeżeli wreszcie nieprzyjaciel twierdzi, że prze- 
łamał cały nasz front północno-wschodni od 
Prypeci do Prutu, to wskazują nasze urzędowe 
sprawozdania z dnia 12 i 13 b. m. przez ścisłe 
podanie miejscowości, jak należy ocenić te fra. 
zesy. Przytem nle podano, że Dubno oddaliś- 
my bez wystrzału karabinu, a koło Kołek i So- 
kula zadaliśmy li 6 ciężkie porażki. 


Nasze wojska 


Kronika wojenna. 


Konfarencya gospodarcza koalicyi została dziś 
otwarta w Paryżu. Briand powitał delegatów, 
którzy przybyli, aby dać dowód, że rządy sprzy- 
mierzonych są zgodne w swych zapatrywaniach 
i mają zaufanie do trwałości swego związku, 

Przekroczenie granicy rumuńskiej przez Rosyan. 
Petersburska agencya telegr. donosi: Ostatnio mia- 
ło miejsce przekroczenie granicy rumuńskiej koło 
Memornica przez nieznaczny rosyjski oddział woj- 
ska. To zajście, którego prawdopodobne objaśnie- 
nie w tem znajdujemy, że granica w owem miej- 
scu jest bardzo niewyraźnie oznaczona, było przed- 
miotem dochodzenia. — Rosyjski generał wyraził 
przybyłemu rumuńskiemu generałowi ubolewanie 
i dał zapewnienie, że wojska rosyjskie przez po- 
myłkę weszły do Mamornicy oraz że natychmiast 
będą odwołane. 


DRUKI TROJBARWNE, LINOLEORYTY, ORAZ WSZE 
ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄ 
SZYBKO, STARANNIE | PO PRZYSTĘPNYCH CENAG | 
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Rozruchy drożyźniane w Hołandył przybrały rof 
miary znaczne, zwłaszcza w Rottecdamie. Przy 
szło do starć z policyą. 14 witryn sklepowych rok 
hito kamieniami. — Policya rozpędzała tłum bial 


KRONIKA. 


Kraków, czwartek 15 czerwca. 

Zjazd Ligi kobiet N. K. N. Galicyi i Śląska pri 
współudziale dełegatek Ligi kobiet pogotowia 
jenuego wysłał uastępujące depesze: - 

Do Józeta Piłsudskiego, komendanta I. bry 
gady Legionów polskich: „Zjazd Ligi kobiet skladi 
da najgorętsze wyrazy czci i hołdu najwyższemw 
wodzowi narodu, wskrzesicielowi honoru PolakóW 
twórcy wojska polskiego *. 

Do komendy Legionów polskich : „ Wszystkińł 
pułkom ukochanego naszego bohaterskiego woj! A 
polskiego wyrazy czci i hołdu przesyła zjazd Ligi! 

Do M. szwadronu Il. pułku ułanów Le 
gionów polskich: „W pierwszą rocznicę wiekopo” 
mnej szarży pod Rokitną, przesyłamy wyrazy czól 
i hołdu jej bohaterskim uczestnikom“. 

Do miasta Warszawy: „Zjazd Ligi wyrażł 
podziw i cześć Warszawie za samorzutne organ 
zowanie własnych rządów, za świetną narodo 4 
uroczystość i przeciwrosyjską manifestacyę w dnit 
3 maja“. 

Do biskupa Bandurskiego: „Biskupowi Le: 
gionów, gorąceniu poplecznikowi sprawy polskiej: 
wyrazy czci i hołdu przesyła zjazd Ligi“. 

Do hr. Andrassego: „Zjazd Ligi wyraże 
cześć i chwaię narodowi węgierskiemu, komitet 
ziemi węgierskiej, za wierną i nieulękłą przyjaź 
okazaną Polsce. Bratnie węzły Polaków z Węgra 
mi, uważa naród polski za jedną z podstaw swe! 
państwowej polityki i w swej jasnej przyszłość 
nie zapomni nigdy o tych, którzy byli mu przy 
jaciółni w złej dobie“. 

Odgłosy wojny we Lwowie. Gazety lwowskie do- 
noszą, że daleki stłumiony ryk dział słabem echem 
dołatuje znów do miasta, nie budząc wszakże że” 
dnych obaw. Tylko niektóre nieodpowiedzialnć 
czynniki starają się z dawna wypróbowanym sp 
sobem ciągnąć zyski z ludzkiej głupoty. i Ps 
lanci z „czarnej giełdy“ mianowicie usiłują ró 
„popłoch *, by dobrze zbyć ruble, których olbirzy 
mie ilości za bezcen nagromadzili. Żywioł ted a: 
wsze pozostanie tym samym. 

Wzmożenie się walk na terenia stosunkowo ta 
niedalekim, spowodowało liczniejsze transporty ran 
nych, których przewozi się tramwajami, pojaw4ajń 
się też nu ulicach miasta większe i mniejsze od: 
działki jeńców rosyjskich. Do Lwowa przywiezion9 
też w sobotę kilkanaście osób cywilnych z okoli 
cy Dubna, ranionych tam pociskami szrapnelowy” 
mi przez artyleryę rosyjską. Dziesięć osób z przy 
byłych umieszczono w szpitalu powszechnym. — 

Żołnierze-Polacy, zatrudnieni u Skody w Pilżałć 
przesyłają za pośrednictwem administcacyi „Na” 
przodu“ sześć koron, zebrane drogą składki prze: 
tow. Franciszka Delimatę, z przeznaczeniem na Le 
giony polskie. 

Logiony polskie w obrazach. Dodatek artysty” 
czny „Oesterreichs lilustcierte Zeltung* (Wien VM 
Burmanitengasse 7a) zawiera w zeszycie 37 z Í! 
b. m. dwie roprodukcye utworów Karola Aleksa 
dra Wilkego, mających za temat działalność 
gionów polskich. Pierwsza z nich „Dar tote 
merad“ (Zabity druh) przedstawia onea w któ 
rym ulari legionowi wydobywają z zanadrzu 2% 
bitego jeżdźca oznajmy wojskowe, których nie do” 
wiózł na miejsce przeznaczenia, ugodzony poc” 
skiem; reprodukcyu druga: „Unsere polnis 
Waffenbruder* (Nasi polscy towarzysze broni) 
rysunek trzech ułanów legionowych ua tle wię” 
szego oddziału jazdy polskiej, F 

Wyrok w procesie politycznym. Jak z Moskw? 
donoszą, odbył się tam cały szereg procesów 
litycznych w sprawach, związanych z działaln 
w Królestwie. Między innemi 4 maja odbywał | 
proces S. D. K. P. i L. Osób 7, obrońcy: Tesl 
ko, Sokołów, Babiański, Ichniowski, Koc i Ra 
Wyrok: F. Dzierżyński skazany na 6 lat ka 
z zaliczeniem 3 odsiedzianych; Duszak, Pr 
cka i Unszlicht na zesłanie; Fajnsztein, Komo 
ski i Radwański uwolnieni. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „igraszki gubernatorowej* 
p- W. Siemaszkowej). 

Piątek: Koncert „Chelimszczyzna*. 
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Seim węgierski o sprawie 
polskiej. 


Oświadczenia hr. Andrassyego i hr. Apponviego. 

Na początku posiedzenia sejmu węgierskiego 
prezydent ministrów hr. Tisza poinformował 
lzbę o położeniu na terenach wojennych. Na- 
stępnie odczytał dłuższe cówiadczenie ministra 
spraw zagranicznych bar. Buriana, wyslępujące 
przeciw wywodom Greya co do powodów wojny. 

W dyskusyi budżetowej pierwszy zabrał głos 
hr. Michał Karolyi imieniem zjednoczonych 
stronnici w 48 roku i partyi niezawisłości. Mowca 
zajął slanowisko przeciw budżetowi, po- 
czem zajmował się obecnem położeniem wojen- 
nem i omawiał obszernie kwestyę pokoju. 

Hr. Juliusz Andrassy oznaczył naszą sytuacyę 
wojskową jako nie niekorzystną. Wpra- 
wdzie na froncie północno-wschodnim nie można 
było całej linii utrzymać, lecz z oświadczenia 
prezydeninu ministrów czerpie tnowca nadzieję, 
że jest dość siły, by wtargnięciu nie- 
przyjaciela kres położyć. Omawiając 
kwestyę pokoju, wskaza! na ostatnią swą mowę 
pokojową i przypomniał, że nieprzyjaciele chcą 
naprzód złamać naszą siłę, a potem dopiero za- 
wierać pokój. Diutego przy całej miłości po- 
koju należy dalej walczyć dla osiągnięcia zwy- 
cięstwa. 

Następnie mowca zajmuje się szczegółowo spra- 
wą polską I oświadcza, że kanclerz Rzeszy nie- 
mieckiej miał wielką racyę, gdy już dwukrotnie 
powiedział, że Niemcy na wypadek zwycięstwa są 
zdecyuowane nie oddać Rosyi z powrotem Polski. 
Mowca stwierdza z ubolewaniem, że monarchia w 
tej sprawie dotąd osłaniała się milczeniem i wska- 
zuje, że nawet prasa anglelska, francuska i wło- 
ska ostatnimi czasy dość często podkreślały, że 
Polska nie możs już Gostać się pod panowanie 
rosyjskie. Jest rzeczą naturalną, że także my, 
którzy ramię przy ramieniu walczymy 
z Polakami, zajmujemy stanowisko, że 
Polska nigdy nie może dostać się z po- 
wrotam pod tyranię Rosyi. 

My jednakże — powiada mowca — musimy je- 
szcze dalej pójść 1 oświadczyć, że nie zgodzimy 
się ña Żadne rozwiązanie, któreby Pol- 

aske poddać mogło nowej wiwisakcyl i 
"że nie możemy się zgodzić, by Polskę raz jeszcze 
« podzielono. Mowca nie domaga się w tej sprawie 
żaonej odpowiedzi od prezydanta ministrów, uwa- 
żał jednak za swój obowiązek zwrócić uwagę na 
to, że odpowiednie oświadczenie jest rzeczą ko- 
nieczną; im prędzej, tem bardziej by nas to wzmo- 
cniło, a naszych braci polskich by uspokoiło. 

W końęu oświadczu mowca, że odrzuca 
przedłożenie budżetowe. 

Hr. Apponyi pochwalił, że prezydent ministrów 
Skorzystuł z pierwszej sposobności, by dać wy- 
jaśnieniu o sytuacyi wojennej. Słowa kanclerza 
niemieckiego, że niema mowy o stalus quo ante 
odnoszą się również do stosunków wewnętrz- 
hych kraju. Wielkie musy, które poniosły nie- 
zuane dotąd w historyli świata ciężary wojen- 
he, mają też prawo do zbierania owoców tej 
wojny. 

W sprawie polskiej — powiada mowca — ho- 
nor nasz i naszych sprzymierzeńców wymaga, aby, 
jeżeli nam się uda wyprzeć Rosyan z Polski, nle 
miało to charakteru zdobywczego, lecz charakter 
oswobodzenia. 


Komunikat niemiecki. 
Berlin, 15 czerwca. 
Urzędowo donoszą 14 czerwca: 


MIEŚCI SIĘ 
OBECNIE 


ta 


wysunięte nieprzyjacieiskie urządzenia fortyfi- 
kacyjne i sprowadziły 60 wziętych do niewoli 
Rosyan. 

Na froncie na północ od Baranowicz prze- 
szedł nieprzyjaciel do ataku. Po gwałtownem 
przygotowaniu artyleryjskiem szturmowały gę- 
ste masy siedm razy nasze linie. Rosyanie zo- 
stali w zupełności odrzuceni i ponieśli bardzo 
ciężkie straty. 

Niemieccy lotnicy wykonali w ostatnich dniach 
daleko sięgające przedsięwzięcia na koleje poza 
rosyjskim frontem. Wielokrotnie spowodowano 
zatrzymanie pociągów z wojskińm i zniszczanie 
urządzeń kolejowych. 

Naczelne kierownictwo armii. 


Interwencya delegacyi Koła polskiego 
w sprawach aprowizacyi, 


Koło polskie wysłało delegacyę do rządu ce- 
lem omówienia potrzeb kraju i postawienia żą- 
dań. Na pierwszej k>nferencyi nie starczyło 
czasu na omówienie spraw aprowizacyi, toteż 
na zebraniu sprawozdawczem komisyi gospo- 
darczej Koła posłowie socyalistyczni zażądali 
drugiej konterencyi specyalnie dla spraw apro- 
wizacyi. W zeszłym tygodniu delegacya, złożona 
z posłów Diamanda, Grossa, Lea, Ma- 
ryewskiego i Stesłowicza, przedstawiła 
ministrowi spraw wewnętrznych żądania, uchwa- 
lone w komisyi gospodarczej a kilkakrotnie 
opublikowane. 

Na czele tych żądań znajduje się żądanie stwo- 
rzenia centrali aprowizacyjnej, wypo- 
sażonej we wszystkie atrybucye samoistnego 
organu rządowego, niezależnego od ministerstw, 
działającego w porozumieniu z komendą armii, 
Słusznie nazwał minister Hohenlohe wła. 
dzę taką ministerstwem aprowizacyi 
i przyznał, że podziela w zupełności opinię de- 
legacyi, że jedynie taka władza potrafi rozwią- 
zać zagadnienia aprowizacyjne. Rozstrzygnięcie 
zależy jednak od prezydenta ministrów hrabiego 
Stiirgkha, a ten uważa, że wystarcza konte- 
rencya ministeryalna, złożona z przedstawicieli 
interesowanych ministerstw. 

Zwrócono uwagę księcia Hohenlohego, 
że rozwiązanie kwestyi aprowizacyi w krajach 
pojedynczych bez wykluczenia wpływu władz 
centralnych nie może sprawy należycie rozwią- 
zać, gdyż jak długo ograniczenie i zorgunizo- 
wanie wywozu i umożliwienie przywozu nie 
jest zależne od rządu krajowego, żaden rząd 
krajowy nie może sprawy nienagannie załatwić. 
Zwrócono uwagę ks. Hohenlohego na ważność 
korzystnego załatwienia przywozu żywności z 
Węgier I zbędnych Środków żywności z Króle- 
stwa. Co do Królestwa oświadczył minister go- 
towość porozumienia się z decydującemi wła- 
dzami wojskowemi, 60 do Węgier zaś ifor 
wskazał na znany stan rzeczy, nig ge 
sprawę gotujących się ukł 
Węgrami, jako nie wchodżąc 
mimo że dla aprowi yk i 
czenia. 6 A 

W myśl' wniosków posłów socyalistycznych 
zażądała delegacya powołania z Galicyj, a w 
szczególności ze sfer konsumentów odpowiedniej 
ilości członków do rady przy centrali obrotu 
zbożem i mlewem i do stworzyć się mającego 
urzędu aprowizacyjnego. Ks. Hohenłohe przy- 
rzekł powołać pewną ilość, nie zgodził się je- 
dnak na skład tych rad, odpowiadający ilości 
ludności krajów koronnych. H. D. 


gó resort, 
ego są zna- 


Sasza Bałamatow 


żołnierz pierwszej brygady. 
Sylwetka. 
I. 


Naród żywy ma to do siebie, że wchłania ży- 
wioły obce. Kultura żywotna ma zdolność asy- 
milacyjną. Dobra, rzetelna sprawa znajdują naj- 


| 


spraw należy i sprawa polska, którą jaśniejsze 
umysly i serca w Europie przyzwyczaiły się 
oddawna łączyć ze sprawą wolności całej Eu- 
ropy. W powstaniach znajdujemy postacie Fran- 
cużów, Włochów, u nawet Rosyan. 

Coż więc dziwnego, że i w szeregach ocho- 
In'ków, idących walczyć w sierpniu Ł we wrze. 
śniu 1914 r. za Polskę, w tych pierwszych mło- 
dzieńczych pod względem praktyki wojennej 
fovmacyach, w zespole jednej z tych pierwszych 
12 kompauij, które kroczyły zwycięsko do Kielce, 
znalazł się „obywatel Berger*, którego prawdzi- 
we nazwisko było: Bałamatow, kióremu ua 
chrzcie pop dał imię: Aleksander, którego w 
domu nazywano: Sasza, który nie miał w so- 
bie ani jednej kropii krwi polskiej, a który tem 
niemniej uważał się za Połaka i który tem nie- 
mniej szedł walczyć za Polskę. 

Syn strażnika ziemskiego, Sasza, wzrastał w 
Będzinie, w małem miasteczku, w centrum naj- 
ważniejszego okręgu kopalnianego Królestwa 
Polskiego. Na otoczenie składała się w pierw- 
szym rzędzie polska ludność robotnicza, której 
praca na codzienny kawałek chleba jest równo- 
znaczna z wyrzeczeniem się słońca i katorgą 
w podziemiach. 

Mały Sasza, jako syn strażnika ziemskiego, 
speiuiającego w Królestwie nieco odmienne, Je- 
szcze bardziej ohydne, niż w rdzennej Rosyi 
funkcye, musiał przyglądać się — i to z dość 
bliska — tej codziennej walce dwóch kolosów : 
nieświadomego jeszcze, instynktownie targają- 
cego swe więzy napół oszalałego z bólu społe- 
czeństwa polskiego i przemyślnego najezdnicze- 
go rządu rosyjskiego, dławiącego zu pomocą 
swych sprawnych organów każdy odruch ku 
wyzwoleniu, każdy szerszy gest polskiej ręki, 
każdy wolniejszy oddech piersi, każde żywsze 
uderzenie serca Polaka. 

I oto w dziecku dokonywuje się pierwszy 
przełom. Powstaje przed niem zagadnienie mo- 
ralności w zastosowaniu do sprawy społecznej 
i czynów życia osobistego — Sasza staje prze- 
ciw ojcu po stronie katowanego polskiego ro- 
botnika. Bankructwo autorytetu ojca w oczach 
dziecka jest zawsze rzeczą straszną, raniącą 
niezmiernie duszę, druzgocącą tę ostatnią w ni- 
wecz, lub hart straszny, bolesny zapewniającą 
na wieki. Sasza się nie złamał — więc w hart 
urósł i w siłę, 

Czy Aleksader Bałamatow chodził do szkół ? 
gdzie? i jak długo? — nie wiemy napewno. 
Umiał czytać i pisać po polsku, a więc oświatę 
czas jakiś z polskiej uczelni czerpał. W szkole 
musiał się zetknąć z polską młodzieżą, z którą 
pierwsze, słabe zapewnie wówozas, nici kole- 
żeństwa nawiązał, Spotkała go niezawodnie nie- 
ufność; twarzą w twarz musiał stanąć wobec 
problemu rusyfikacyi duszy polskiego dziecka. 
Zmuszony był zapewne — co jest rzeczą trudną 
i drażliwą nietylko w dziecięcym wieku — do 
zajęcia określonego stanowiska, do postawienia 
się w roli sędziego pomiędzy rodakiem-nauczy- 
cielem rosyjskim, spełniającym na kresowej pla- 
cówce zdradzieckie dzieło zdobywania dusz pol- 
skich dla Wschodu, a dzieckiem-Polakiem. 

Z wiekiem rośnie zdolność obserwowania i 
rozumienie zjawisk. Sasza Bałamatow widział 
w koło siebie pulsujące życie polskie, widział 
ciężką pracę i katorgę duchową polskiego robo- 
tnika, widział mękę polskiego chłopa i zmaga- 
nie się i polot skrzydeł — rwący się, krwawią- 
cy, bolesny, tem niemniej rumieńcem szczęścia 
kraszące lica — lot skrzydeł do walki — 1 du- 
szy zbiorowej do niepodległości całego polskiego 
społeczeństwa. B. Z. Lubicz. 


CJ . 66 
„Kainowe drużyny 
w świetle przyjaznej relacyi. 
Wychodzący w Pittsburgu (w Stanach Zjedno- 
czonych) tygodnik „Sokół Polski* zamieszcza 
oficyalny raport delegata amerykańskich sto- 
warzyszeń sokolich St. J. Zaleskiego o stosun- 
kach w Królestwie Polskiem w czasie panowa- 
nia rosyjskiego. 


| moej (róg ulicy 
Brackiej) 
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dzy innemi: 

„Wywiązując się z poruczonego mi zadania, 
zgłosiłem się po przybyciu do Warszawy do 
przodownictwa sokolego, gdzie też na posiedze- 
niu wydziału zapozuano mnie z ogólnym bie. 
giem wypadków, nastrojem społeczeństwa i u- 
dzielono mi wyczerpujących wyjaśnień odnośnie 
do Legionów. Stanowisko sokolstwa w Króle- 
stwie do Legionów, formowanych w Galicyi, 
było do danej chwili wyczekujące. Co zaś do 
Legionów, inteyowanych przez Gorczyńskiego, 
tomiano tylko sjowapotępienia, gdyż 
zdaniem ogólnem afera ta nie mogła 
mieć nawet podkładu uczuciowego, 
na podstawie którego historya usprawiedliwiła- 
by w każdym wypadku Legiony w Galicyt. 


W pierwszej chwili po wydaniu odezwy i pla. 
kat prezesa Gorczyńskiego, a następnie popar- 
ciu agitacvi przez Radę Narodową. do szeregów 
zgłosto się podobno około 4000 ochotników. 
Brak jednax ładu. porządku i ideówości w skła. 
dzie ct'cerskim spowodowały, że gdy wkrótce 


zku Sokołów polskich w Ameryce, powiada mię- 


wymarszu |uż nie Legionu, lecz drużyny opot- 
czenia, na pole waihi, zastałem tyiko "1300 pie- 
choty, "okolo 300 konnicy i przeszło 500 rekru- 
tów. reszta bowiem przed złożeniem prey sięgi 
wróciła do domów. 

To, co zastałem w Puławach, uróhiło mi prze- 
konanie, że patrzyłem na krwawy dramat, 
w którym aferzyści i karyerowicze 
kosztem krwi szlachetnej młodzi 
polskiej wyzyskują jej zapał b,o į o- 
E PRĘC w alki. Późniejsze wieści potwier- 
dziły moje wrażenia. przebrała się bówiem miara 
isam dowódca drużyny pułkownik 
Reut i jego pomocnik Matuszewski 
podobno oddani zostali pod sąd. za 
nadużycia przy pros idntowaniù o d- 
działu. y+ oa 

W Puławach odnalazłem naszych śdruhów : 
Trvgara w randze kapi tana, . Słukowskiego jako 
porucznika i Rakowskiego i Pawłowskiegu w roli 
starszych podoficerów. Z prawdziwą przyjemno- 
ścią M się, że FOO nasl ciaszyli 


się ogólną sympatyą i uznaniem. Oui bowiem 
byli jedynymi prawie, którzy w szeregach pod- 
trzymywali ducha polskiego i nastrój patryoty- 
czny. Do ostatnich tygodni pobyłu Moskali w 
Warszawie byłem z nimi w kontakcie i stwier- 
dzić muszę, że boleli oni nad swym krokiem, 
pomimo karyery, jaką osobiście pozyskali. 

Po byłności w Puławach wysłałem depeszę 
do wydziału i twierdzę, że gdyby tylko ten je- 
den fakt był wynikiem mojej misyi, to ona so- 
wicie opłaconą zostanie powstrzymaniem mło- 
dzieży naszej od bezcelowej ofiary krwi, uch ro- 
nieniem sokołstwa od fałszywego 
kroku*. 

Agitacya moskalofilska w Stanach doznała po 
tej relacyi niewątpliwie znacznego ciosu. 


Z miasta | z kraju. 


W sprawie wypieku chleba ogłasza magistrat 
rozporządzenie natmestnictwa, według którego do 
wypiekania chleba wolno używać tylko mąki chle- 
bowej pszennej jednolitej, albo mąki żytniej jedno- 
litei, jednak tylko w itości 50”/9 ogólnej wagi mą- 
ki do wyrobienia, a pozostałe 50"/ọ ogólnej wagi 
musi być przymusowo zastąpione mąką jęczmien- 
ną lub kuxurudzianą w ilości 307g, oraz miazgą 
kartoflaną w ilości 207g. Ten dodatek surogatu 
nie może być ani zwiększony, ani zmniejszony. 

Przytem chleb wolno wypiekać tylko w bo- 
chenkach, które po zupełnem ostvgnięciu ważą 
przynajmniej 280 gramów i wolno go wogóle sprze- 
dawać tylko po zunełnem ostudzeniu. Waga bo» | 
chenków, które mniej ważą niż 280 gr., musi być 
podzieloną przez 140. Bocienki o wadze 280 gr. 
muszą być w ten sposób wyrobione, aby je mo- 
żna z łatwością rozdzielić na cztery możliwie ró- 
wne części. — Piekarze, kupcy i inni sprzedawcy. 
chleba winni'na żądanie sprzedawać także w krom- 
kach o wadze 70 gr. Cena chleba nie może prze- 
nosić 3—5 hal. za 70 gr. ti. © hal. za każde 140 
gramów. W razie kupna chleba w kawałku o wa- 
dze tylko 70 gr., wynosi cena maksymalna za ten 
pe RON pye 4 hal. 


Z teairu ludowego. Świetna śpiewka Bođanz- 
kyego z muzyką O. Straussa „Dookoła miłości*, 
która w piątek dnia 16 b. m. wchodzi na reper- 
luar sceny ludowej, jest nowością zupełnie nie- 
znaną w Krakowie. W Wiedniu grana dotychczas 
około 300 razy, również we Lwowie i Warszawie, 

Kuis przygotowawczy do egzaminu kwalifikacy|- 
nego ula szkół wydziałowych. Czyniąc zadość ży- 
czeniu kolegów i koleżanek, urządza zarząd naczeł- 
ny Związku polskiego nauczycielstwa ludowego 
podczas nadchodzących wakacyi 5-tygodniowy kurs 
przygotowawczy do egzaminu kwalifikacyjnego dła 
szkół wydziałowych. Kurs obeimie wszystkie trzy 
grupy przedmiotów naukowych, rozpadnie się te- 
dy na trzy poszczególue działy: językowo-histo- 
ryczny, przyrodniczy, rysunkowy. Wykłady roz- 
poczną się 17 lipca i trwać będą do 19 sierpnia 
włącznie, obejmą tygodniowo 30 godzin. Opłata 
za cały kurs wynosi 70 koron i może być złożo- 
na w dwóch ratach: przy zgłoszeniu uczestnictwa 
i 1 sierpnia. — Zgłoszenia przyjmuje zarząd na. 
czelny Związku polskiego nauczycielstwa ludowe- 
go Kraków, Rynek główny 27, IL p. do dnia 8 
lipca 1916 r. 

Poczta polowa. Według rozporządzenia minister- 
stwa handłu z dnia 9 b. m. L. 17.776 i z dnia 11 
b. m. L. 18.017 dopuszczony został pod dotych- 
czasowymi warunkami ruch prywatnych pakietów 
także do poczt polowych nr 166, 267, 300, 338, 
344 i 349, wstrzymany zaś zosłał do poczt poło- 
wych nr 12, 19, 19/1, 25, 27, 30, 31, 35, 38, 40, 
42, 44, 47, 52, 57, 63, 66, 68, 70, 71, 72, 75, B4, 
8%, 92. 104, 110, 126, 128, 130, 132, 136, 137, 
| 139, EH 160, 162, 169, 173, 189, 206, 251, 254, 
| PE 25 „ 351/2, 351/3, 352, 353, 501, 506 i 507. 
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Reprezentacya: Periberger i Schenker, Kraków! 
Grodzka 48. 


I 
byłem zaprowadzony do Puław na uroczystość 
s | 

| 


SPRZEDAZ LOSOW 
| natychmiastowe nabycie tychie z powrotem 


w ratach miesięcznych. 
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz , 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa- 
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w małych ratach miesięcznych 
nabyc można z powrotem. Właściciełowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kursó- 
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada- 
tku, i korzysta tenże w ciągu całegó czasu pun- 
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu. 


UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 
na losy i papiery wartościowe 
w możl. najwyższej kwocie za skromnym proezntem 


EDWARD URBAN.| 


DOM BANKOWY W BERNIE ' 
Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom własny). 
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Na wyczerpaniu! 


M ETA broszury do nabycia 


w Administracyi „Naprzodu“ 


za pobraniem lub nadesłanie z góry należytości: 


"Księga Przygód . œ% 1. . » K 2'40 i 
Nowele . . 1:— 
Kwitnące Gdynia (Tom poezii 

Przygody psa w Klondyke 

Kalendarz duży robotniczy (ce- 


nazniedna) ©. . „0 S 
i 


> a 


a~ 60 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, ul. Dunajewskiego g 


c 


cam > | 


Wydawca: Ignacy Oaszyński, — Redaktor odpowiedziatny: iMairyaa PyrzaąNzci. 


OOOOEBOOEGEG ; 
H. Altenberg, G. Seyłanih, E. Wende I S-ka 


Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea) 


Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Diamanda p. t.: 


LJ (ooaOdAYCZE aliyi 
ed KOMA. 


(Wyd. Lipsk 1915). 
Cena K. 4*—, z przesyłką K. 4'50. 
Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 


ZAKLAD PLISOWANIA 


Bochnia ul. Karosek Nr. 
przyjmuje dzieci na wycho- 


Grodzka 60 wanie za stosownem wyna- 
ogr Niecała 13. a 
T A Va) NY a 


** Lekcye zbiorowe 
St. Okołowiczówny 


nauka prowadzona według 
ale Treh metod szkół wzo- 
rowych zagranicznych. Klasy 
normalne oraz ogródek fre- 
blowski dla malutkich. Ilość 
dziatwy w klasach ściśle ogra” 
niczona. Zapisy od 11—1-szej 
lub piśmiennie, Kraków, ulica 

Łobzowska L. 47. 


m i DIY. m” 


poszukuje lekcyi. Specyalność » 

|języki klasyczne, niemiecki | 
i polski. 

| Wiadomość w Administracyi 

| „Naprzodu“ ul. Dunajewskie- | 

l go 5. dla Warszawiaka. 


Polski terminalorów 


(którzy chcą się nauczyć ję-! 
|zgka | niemieckiego w Austryi 48 
'i mają chęć do garncarstwa 


i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone orzez i stawiania pieców, przyjmie 


| cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 


każdego, kto się interesnie przeszłością i przyszłością 
Galicyi. 
Da nabycia we wszystkich ksiągarniach. 
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Pamiątka Legionów 1914-16 


Wyszedł z druku „Marsz Legionistów" na forte- 
| pian, ułożył St. Ekier. Cena egz. K 1—, z tego 


| 20h. na cele opieki nad dziećmi | Legionistów Koła zona zc 
krak. Ligi Kobiet N..K. N. — Do nabycia we 


wszystkich księgarniach w Krakowie i na pro- 

wincyi, oraz w sklepie Ligi Kobiet N. K. N. w Kra- 

kowie, Wiślna 4. Główny skład u wydawcy Fr. 
Kosteckiego, Kraków, ul. Tarłowska 5. 


__ Administracya „Naprzodu“ 


poszukuje 


chłopców i dziewcząt 


do rozncszenia dzienników. 
Zgłoszenia przyjmuje się w Administracyi „Na- 
przodu“, ulica Dunajewskiego L. 3. 


UruXdrnia Ludowa, ArAGJN, 


isje w tabryce wy robów gii- 
nianych Farencziy, w Hadenpod 
Wiedniem. Na zapytania od- 
Pow iada się w języku polskim 


Fortepiany 
Pianina 


Fisharmonie 


firm pierwszorzędnych. Skład 
fortepianów Heleny zmo- 
tarskiej, Wolska 7. 
ı Kupuje rówaież instrumenta 
używane. 


Dachówki 


najłepszej jakości 
poleca 
Ignacy Schwarzwald 


s we Lwowie, ul. Wo:ność 5. 
22222930304900000000000000 


Zakład fotograficzny 


Kuczyńskiego 
Rynek, Pałac Spiski 


przyjmie rutynowanego Kopi- 
stg i 2 rełuszerów negatywnych 


.000000%329730 
040030204 22.044 


poszukuje posady w handlu 
papieru, jako kasyerka, w le- 
pszym handlu lub t. p. Może 
Aaa także kaucyę. Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje Biu- 
ro ogłoszeń Feliksa Stattera. 
Kraków, ul. Gołębia bia L. 2 2. 


Potron celat rzeładnik E 


GROBLER 
Podgórze, Rynek 12. 


Potrzedne panienki 


do krawioczyzny „Mor 
Bracka 6, li. 


Kupię 
psa (tylko doga lub psa poli- 
cyjnego) w wieku od 8 
18 miesięcy. Zgłoszenia Kena 
ków, ul. Zyblikiewicza L. 4 


III p. na prawo. sq 
skan M6 | 


Poszukuję się Towert 


do nabycia w lepszym sten te. 

Bliższych wiadomości zag 
Adminisiracya Nap rzod 

ul. Dunajew skiego L. » 


Datyzysaezy o |l'atgtou o 


